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LUD, SPÓŁ DZIELCZEGO TOW. 


Ühlsza bekua per Anieri « zmiany, PRE E 
konstytucji. 


W dal-|swój stosunek od pelnomocnictw od zapo- 


NWALDZAWA. 17 7. el, wl.) 
szych obradach nad zmianą A tucji pos. 
Pryłueki (żydowskie stronnictwo ludowe) o- 
świadcza, iż głosować będzie przeciw zmia- 
nom, ~ 

ksiądz Ilków (Ukrainiec) ubolewa, że 
rząd jobecny nie okazał zrozumienia dla kwe- 
stji ukraińskiej. Sprawa stosunkowości wy- 
borów. M badżzie| godzi w mnicjszość u- 
kraińską. Fo samo dotyczy przesunięcia gra- 
nicy wieku co do prawa wyborczego. Klub 
moewcy jest nadto przeciwny wydawaniu — 
przez rząd dekretów z mocą ustawy. 

Poseł Gawlikowski (Piast), wyraża prze 
konanie, że wprowadzenie okręgów jedno- 
mandatowych wpłynie dodatnio na skład. 
Sejmu i odpowiedzialność posłów. Podob- 
ny skutek pociągnie ograniczenie prac sejmu 
do paru miesięcy w roku; oczywiście poza 
sesją nie mogą być stosowane przepisy o 
nietykalności. 

Minister sprawiedliwości oświadczył, Żą 
rząd złożył projekt, bo uważa go za ko- 
nieczność życiową, Zawarty on jest w takicly 


ramach, bo poza koniecznościami nie mogą | szczegółowej dyskusji w której pos. 


być rozważane inne zmiany. Być może wiele; 
byłoby jeszcze pożądany ch zmian, ale wła- | 


ściwym dla nich terenem będzie se jm nastę} 


Pny wybrany pod haslem rewizji konstytucji. 
Konstytucja nasza oświadcza minister, 
jest pierwszą po stu latach próbą, samo- 


dzielnej twórczości państwowej i nie mogł | zawsze wiek stanowi 
-| cznej. 


być doskonalą. Ponadto supremacja inte 
resów społecznego i gospodarczego nad po4 
a *eznyu daje się powszechnie odczuwać, 

a współczesna demokracja przeksztaca ssię 
Z politycznej na spółeczną. Okres gwarancji 
praw jednostki minął a obecna organizacja: 


społeczna jest źródłem z którego wypływająj 


Prawa jednostki trzeba więc tę organizację 
Utworzyć. Interesy gospordarcze muszą Zna- 
czć możność wypowiedzenia się bezpośred- 
Nio nie za pośrednictwem przedstawicielstwa 
Politycznego. 

Przechodząc do szczegółów! projektu mi- 
nister uważa sformulowanie komisji wi spra- 
wie budżetu za dobre. Co do rozwiązania 
Sejmu to przepis obecny uzupelnia pewne 
luki kto ma wykonać akt rozwiązania sejm, 
Jeżeli nawet sam sejm to uchwali. Ustala 
GE. że ma tego dokonać prezydent Rzpltej, 

o do pelnomoenictw ro chodzi tu o moż 
ność zaspokojenia potrzeb życia, którego 
tempo jest nader szybkie. 

Pos. Sanojca (Stron. chl.) przestrzega 
przed upoważnieniem władzy wykonawczej 
w szerokie uprawnienia. gdyż może ona swo- 
je ostrze skierować przeciw! tym, którzy pra- 
sna silnej władzy, Klub mowcy uzależnia 
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Prószyński przemawia 


Pos 

NIETYRALNOŚCIH 

| POSELSKIEJ 

| Przeciw naruszeniu nietykalności posłów 

RE $ -T M ip TA | pos. Prystupa, Wrona i Bal! in 

wiedzianego na poniedzialek ekspose pre~ "har AP. eN). 

ADOM Sochacki (komunista) jest dry pe Pos Dębski (Piast, protestuje age 

Pe R a R 0. R ko | osk: arżeniu ‘Piasta, że daży do oslabienia par4 
Na A dbr aki pa. PRE A Ło R | lamentaryjmu w Polsce. Mowca broni pro 

6 Tia " Pre o 80CZINY| jektu *komisyjnego. Wobce sprawy pełno-" 
POI mocnictw, dla rządu zachowuje się z re- 
Po przerwie zabiera głos ks. Okoń. PERA. 

Mowca przeciwny jest wszelkim zmianom Pos. Grynbaum i Poniatowski przemaj 


j konstytucji, nawet nadaniu prezydentowi] wiają przeciw poprawkom zwężającym praj 
prawa rozwiązywania Sejmu, gdyż prezy-|wyo budżetowania sejmu, oraz przeciw roz 


dent może ulec wplywow klik. szerzauiu praw senatu. 


Pos. Taraszkiewicz (białorus. ): Arma- Po przemówieniach pos. Prystupy, Ba- 
ty Piłsudskiego :|gińskiego i innych zakończono dyskusję 
ZBURZYŁY KONSTYTUCJĘ, | nad ustawą wi 2 czytaniu. 


4 Następne posiedzenie odbędzie w ponie» 
działek o 10 rano. 
Na. porządku dziennym: i 


DYSKUSJA NAD PELNOMOCNICTWANI: 


Głosowanic nad zmianami konstytucji od 
będzie się zapewne w poniedzialek wi pos 
ludnie, » i 


i nie ma powodu obecnie jej wskrzeszać. 
Z rządem obecnym Białorusini nie znajdą 
gruntu dla porozumienia, — Glosować będą 
przeciw projektom. 

Pos. Chomiński (klub Pracy) poddaje 
ostrej krytyce poprawki — zaproponowane 
przez kluby pr WRA i demaskuje ukryte za- 
miary prawicy. Następnie przystąpiono do 
Pró+ 
N.) występowal przeciw pro- 


P, Bartel nareszcie przemówi, 


WARSZAWA. 17 lipca. (tel. wi.). Na 
rcjonalności. poniedziałkowem, posiedzeniu sejmu zabierzą 
Pos. Prystupa (komunis.) żądał obniże- głos prem. Bartel. i przedłoży program í 
ma wicku wyborców do lat 18. ; rządu, i pow ola się na dotąd osiągnięte suk- 
Pos. Wrona broni proporejonalności. cesy sanacyjne. Koła polityczne oczekują ze 
Pos. Smola (Wyzw.). dowodzi, że niesizrozumiałem zainteresowaniem debiutu p. 
o dojrzałości polity-| premiera. 


(MSZYNBRY (Z. IE 


Ska ndal solny. 


800 tys. zi. rocznie, 


WARSZAWA, 17, 7. (tel. wt.). Przez 2 dni pod- 
komisja skarbowa sejmu, zajńtowaa się sprawą ET 
cesji, jakiej rząd udzieił towarzystwu „Solvay“ na, 
eksploatację soli pod Wieliczką. Referent pos. Trepka 
(ZLN.) przedstawił dzieje tej sprawy, z której wy- 
nika, że rząd jeszcze w r. 1922 z pogwałceniem za- 
sad monopoju soli pozwolił Tow. „Solvay“ tuż pod 
bokiem państw. kopajni w Wieliczce wydobywać sól 
na własne potrzeby. Następstwem tej koncesji buło 
to, że państwowa kopainia w Wieliczce przesta'a do- 


Pozatem rząd musi pobierać solankę od Tow. 
„Sofvay" i płacić za to grube sumy. 

Mimo tego stanu pos, Trepka doszedł do wniosku, 
żę konacsja ta nie narusza praw skarbu. Innego jed- 
nak zdania byli pos, tow. Marek, oraz pos. Mia- 
nowski i Kosydarski, wobec czego podkomisja u- 
chwaliła, aby dokładnie ustalić wysokość szkody jaką 
ponosi skarb, 


starczać Tow. „Solvay“ solanki i państwo SW | —:: — 
na tem conajmniej | i 
E RO a a 1 EE o T AEN E ZEK 02) 


państwowych ceny majowe pozostają bez 
zmian. 


Obniżenie cen węgla. 


WARSZAWA. 17 lipca. (tel. wl.). Ka- 
tegoryczny postulat rządu co do obniżenia 
cen węgla górnośląskiego w sprzedaży na 
rynku wewnętrznym. został po długich u- 
kladach mwzględniony. Zniżka będzie wy-| Kielcach dnia 7 i 
nosiła około 10 proc. Dla koleji i instytucji zjeździe zapowiedział marsz. 


5 Zjazd Legjonistów. 
-ty Zjazd leejonistów odbędzie się wi 
8 sierpnia. Udział wi 
Piłsudski. 


Swawole poznańskich monarchistów. 


Poznański „Przegląd Poranny“ podaje 
ciekawe szczegóły działalności stowarzysze- 
nia monarchistów w Poznaniu, które rzu- 
cają charakterystyczne światło na metody 
walki monarchistycznych manjaków i mogą 
służyć za dowód. że nie wzysstkie ich poczy- 
nania można tłumaczyć demencją. 

W miejskim teatrze w Poznaniu wysta4 
wiono przed kilku miesiącami operetkę „Mi- 
kado“. W operetce tej jeden z artystów śpie- 
wał kuplety, ośmieszające królów i dwłlor- 
skie ceremonje. Wywołało to ogromne obu- 
rzenie wśród miejscowych monarchistów! 
którzy postanowili zemstę. 

Zarząd stowarzyszenia z prezesem eks- 
generałem Raszewskim na czele polecił swe- 
mu sekretarzowi p. F. wynajęcie zbirólwi 
którzyby obili „świętokradczego* artystę gu- 
mowiemi pałkami. Fundusze na ten cel wya- 
sygnowano z kasy stowarzyszenia. Wynajęto 
trzech mocnych drabów, płacąc im po 25 
złotych dziennie i oddano ich pod komen- 
dę sekretarza organizacji monarchistów p. 
F. oficera rezerwy. ` 

Cztery wieczory czatowano bez rezul- 
tatu. Artysta wracał do domu w licznicj- 
szem towarzystwie, co uniemożliwiało do- 
konanie napadu. Wreszcie za piatym razem, 
kiedy artysta szedł w towarzystwie jednego 
tylko kolegi. uznano, że nadszedł właściwy, 
czas. 

Koło Mostu Teatralnego wypełzło z gę- 
stych w tem miejscu krzaków trzech dra- 


, 


„DZIENNIK LUDOWY" 


bów i udając pijanych. rozpoczęło awantu- 
rę. Jeden z drabów. rzekomo zataczając się 
uderzył w bok jednego z artystów, drugi 
odepchnął jego kolegę, trzeci zaś stał z tyłu 
w odwodzie. 

Napadnięci. widząc że draby usiłują ich 
sprowokować. przyspieszyli kroku i najbliż- 
szemu posterunkowemu zameldowali o u- 
słowanym napadzie. i 

Dnia 27 kwietnia b. r. artysta wniósl 
skargę do prokuratora. Równocześnie z nim 
odniosła się do prokuratury dyrekcja teatru. 
ponieważ i inny artysta dostał również o- 
strzeżenie od monarchistów, że zostanie o4 
bity. 

W tym też czasie nadeszły do prokura- 
tora akta sprawy, spisane przez policję, 
stwierdzające ponad wszelką wątpliwość zor= 
ganizowany przez monarchistów napad. 

Jednakże zamiast pociągnięcia winnych 
do odpowiedziałności, zwolniono ich całko- 
kowicie. a po paru tygodniach artysta otrzy- 
mał urzędowe zawiadomienie, że prokura- 
tor tą sprawą nie będzie się zajmował, po- 
nieważ jest to prywatna sprawia artysty. 

Tego rodzaju motywacja prokuratora 
jest jaskrawem pogwałceniem prawla, któ- 
re bynajmniej nie pozostawia stronie do 
chodzenia swojej krzywdy z powodu napadu, 
lecz nakłada ten obowiązek na przedstawi- 
ciela państwa. 

Demokratyczna opinja Poznania doma- 
ga się natychmiastowego ukarania winnych. 


- an 
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Skarb państwa poszkodowany na półfora milj. dolarów ? 


WARSZAWA 17. 7. Ustanowiona przez 
Sejm komisja, która miała się zająć zbada- 
niem sprawy państwoiwjego monopolu za- 
palczanego. który został wydzierżawiony fi- 
nansowemu konsorcjum  amerykańsko - 
szwedzkiemu ukończyła swe prace. Na pod- 


stawie przeprowadzonych doc':o lzeń stwier-! 


dzono, że Skarb Państwa poniósł stratę w 
wysokości 1 i pół miljona dolarów przez to. 
że polskie tabryki zapałek, stające się o- 
becnie własnośc.ą konsorcjum, przy ocenia- 
niu ich wartości, ocenione były o tę właśnie 
kwotę za nisko. 


—tł1-= 


'Niebywały skandal. 


Zamknięcie uniwersytetu warszawskiego dla braku pieniędzy. 


WARSZAWA, 17-go lipca (A. W) 
Senat Uniwersytetu Warszawskiego postano- 
wil na skutek ciężkiej sytuacji gospodarczej 
Uniwersytetu i trudnego do przewidzenia. 
dalszego losu tej najwyższej uczelni wstrzy- 


MARK TWAIN 


Wyrok śmierci. 
(Ciąg dalszy). 


— Czy ten wielki wódz, to Cromwel, 
tatusiu ? 

— Tak. 

— Ja go znam dobrze, ja go widziałam ! 
(Gdy jedzie po mieście na swym pięknym 
rumaku, na czele żołnierzy, to ludzie się 
go boją — ale nie ja! Ja się go wcale nie 
boję. On zawsze patrzy na mnie z uśmie- 
chem... 

— Oj, ty moja maleńka sroczko!.. A 
zatem, trzej pulkownicy, wróciwiszy do Lon- 
dynu, zostali osadzeni w więzieniu. Ale na 
słowo honoru wypuszczono ich na krótko na! 
wolność, aby się mogli pożegnać z rodziną 
ostatni raz... 

GRE... 


PZA ZZA ZA O i ZZ Z O ZZ ZZA 


Nadshichują.. Słyszą miarowe kroki... 
Kroki i tym razem jeszcze oddalają się... 
gina... 

Matka przywarła twarzą do ramienia 
męża. aby ukryć straszliwą mękę tajoną.. 


— 


— Wrócili do swych domów dziś rano 
— «ciągnął dalej pułkownik. 
Dziecko szeroko rozwarło oczy. 


mać na rok 26 i 27 wpisy. Prace zakladu 
stanęły. Niema pieniędzy na prace laborato- 
ryjne. Ponieważ nie opłacono Światła za 
ubiegłe półrocze Elektrownia zamknęła do- 
pływ światła elektrycznego na Uniwersytet. 


pz . 


— O, jaki ty dobry jesteś. taluńciu! — 
Rończ. proszę cię, kończ czemprędzej! Ma- 
musiu. ty płaczesz ? Dlaczego, powiedz mi? 

— Nic, nic, złoteńko moje — ja tylko 
pomyślałam o tych.. o tvch biednych, nie- 
szczęsnych rodzinach pułkowników. 

— Nie płacz, nie płacz, mamuńciu. po- 

czekaj. przekonasz się, że wszystko dobrze 
się skończy. A przedtem. tatuńciu, dziś ra- 
no. gdzie oni byli ?... 
Przed swem uwolnieniem na kilka 
godzin, osadzeni zostali w Wieży. Tam ba- 
dali ich sędziowie, którzy stwierdzili ich 
winę — i wszystkich trzech pułkowników 
skazali na śmierć. 

— Och, jacyż niegodziwi! Mamusiu, ma- 
musiu droga, ty płaczesz? Nie płacz, ma- 
musiu, przekonasz się, że oni nie umrą. 
Ale kończ już. kończ, czemprędzej, tatu- 
siu, chcę wiedzieć koniec tej bajeczki i... 
Wabam się właśnie, dziecino... 
Powiedz mi tatusiu, czy ty znasz tych 
trzech pułkowników ? 

— Tak. 

Bardzo pragnęłabym ich ujrzeć. Ja! 
bardzo lubię pułkowników. Jak sądzisz, ta-| 
tusiu, czy chcieliby oni, abym ich poca- 
lowała ? 

— Jeden z nich szezególnieby tego pra- 
gnal — odparł drżącym głosem pułkownik: 
— Ucałuj mnie za niego. 


— Więc, to tatusiu, jest historja praw- 
dziwa ? 
— Tak, dziecino 


NE PA M m e 


prezydent Rzplitej w poszukiwa- 
niu posady. 


WARSZAWA, 17-go lipca. (A. W.) 
Wczoraj lansowane uporczywie pogłoski, że 
stanowisko prezesa Najwyższej Izby Kon- 
troli opróżnione przez śp. Żarnowskiego po- 
-wierzone zostanie już w najbliższym czasie 
b. prezydentowi Rzpitej St. Wojchowskiemu. 
Równocześnie wysuwa się na to samo. stano- 
wisko b. premiera Grabskiego i b. min. 
skarbu Czechowicza. 


wędrówka warsz. szkoły Podchorążych 

WARSZAWA, 17-go lipca. (A. W.) 
Wysłana z rozkazu Min. spr. Wojskowych 
do Ostrowa-Komarowa Komisja do zbadania 
znajdujących się tam koszar. gdzie przenie- 
siona miała być z Warszawy Szkoła Pod- 
chorażych. stwierdziła, że koszary ostro- 
wieckie nie mogą slużyć za lokal dla Szkoły. 


WYJAZD P. STEED. 


WARSZAWA, 17. 7. (Pat... Wczoraj w nocy 
odjachał z Warszawy po kikudniowym tam pobycie 
znany dziennikarz Steed. 


REDUKCJA MINISTERSTW W CZECHOSŁOWACJI 

PRAGA, 17. 7. (Pat.). Wed:ug informacji „Lido- 
vych Novin* rząd przygotowuje projekt ustawy o 
zmniejszeniu iości ministerstw. Mianowicie minister- 
stwo zdrowia i aprowizacji mają być zniesione. Na- 
tomiast ma być ze względu na Siowaków utrzymane 
osobne ministzrstwo d.a Sowaczyzny. Również mini- 
sterstwo poczt i koei nie będą połączone z mini- 
sterstwem komunikacji, jak początkowo projektowana, 
ale będą nada! istniały jako osobne urzędy. 


NIEMCY DOMAGAJĄ SIĘ OD POLSKI OBNIŻKI CEŁ. 

„Hance;scajtung“ informuje, że w rokowaniach 
hana,owych polsko-niemi:ckich sprawy celne mają do- 
nios'e zraczenie. Niemej w pierwszym czytaniu taryfy 
cen j wtsuręji szereg żądań obniżenia cia przez Pol- 
skę na obuwie, skóry, trykotaże, na wszystkie ga- 
tunki i wyroby ze sztucznego jedwabiu i jutt i 
wyższe gatunki wyrobów włókienniczych oraz ną wy- 
roby metajurgiczne. (WIP.). 

LOT MOSKWA — ANGORA. 

MOSKWA, (ATE). Drugi iot na przestrzeni Mo- 
skwa Angora iozpocznie się 16. lipca. W locie 
bierze udz at samo'ot pod nazwą „Czerwona Gwiazda“ 
gilo; i mecha-ik oraz j de1 dziennikarz sowiecki. Sa- 
mo'oi będzie ląrował w Charkowie i Sewastopolu. 
Z Sewasłoro.a ekspedycja pod ochroną floty czarno- 
morskiej przeieci Morze Czarne i wyłądować ma 
w Hngorze. Ekspedycja wiezie kosztowny podarunek 
da lotnictwa tureckiego. 


— Dobrze, lecz i za tamtych innych... 
Ja. tatusiu, gdybym ich ujrzała, tobym im 
to powiedziała: „Moi panowie, włedzcie, że 
mój tatuś też jest pułkownikiem, i to bardza 
odważnym. Postapiłby on tak samo, jak wy- 
ście postąpili, tedy nie wstydźcie się swega 
czynu. boście. dobrze postąpili". 


— “Cyt! Cytl.. Słuchajcie!.. — Wiatr 
li to ?, | 

— Nie! — 

— W imieniu Lorda Generała — otwo- 
rzyć! t 


-- Tatusiu, tu są żołnierze, pozwól mi, 
niech ja im otworzę! 
Abby skoczyła ku drzwiom, otwierając 
je naoścież i wołając wesoło: 
Proszę, wejdźcie panowie! Tatusiu, 
tatusiu. to są grenadjerzy ! i 
Żołnierze wkroczyli z bronią na ramie- 
niu. Oficer zasalutowal; pułkownik Mayfair, 
stojąc, oddał mu ukłon. Nieszczęsna żona 
putkownika stała za mężem, tłumiąc ból i 
IZY... 
Abby patrzała zdumiona... 
Ojciec dlugo, długo całował i tulil. żonę 
i jcórkę. 
— Do Wieży! Naprzód, marsz! 
I pułkownik opuścił swój dom, wi otocze- 
niu żołnierzy... 
(Dok. nast.). 
i 
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0 współudział Polski 


Wybitny publicysta angielski H. W.| 
Steed, bawiący obecnie w Warszawie, które-| 
go uwagi o Polsce wygloszone na bankiecią 
na jego cześć urządzonym, umieściliśmy wd: 
wczorajszym numerze, w wywiadzie z współ 
pracownikiem „Nowego Kurjera Polskiego“ 
dał wyraz swym poglądom na |wlspółczesne 
stanowisko Polski w Europie i na jej misję 
dziejową. 

„Nastaje teraz dla Polski — mówił p- 
Steed — nowa | 


ERA WSPÓLPRACY POLSKI W PLEJA- 
DZIE NARODÓW 


Europy. Spodziewam się, że społeczeństwo! 
polskie zdaje sobie z tego sprawę. Trzeba 
będzie przekonać ludy Europy, jak wielką 
rolę Polska może i powinna odegrać. Je- 
stem przekonany, że jeszcze za jakie dziesięć, 
lat, zwycięstwo odniesione przez Polskę nad 
bolszewikami w r. 1920 będzie uznane 


Udla wschodniego”. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


w plejadzie narodów. 


ZA NAJWIĘKSZĄ ZASŁUGĘ, JAKA ZO- 
STALA ODDANA CYWILIZACJI 


europejskiej od czasu wojny światowej. 
Przez dłuższy czas panowało na Zacho- 
dzie Europy i w Ameryce przekonanie, że 
stworzenie Polski, Czechosłowacji, zjedno- 
czonej Rumunji i zjednoczonej Jugoslawji 
jest balkanizacją Europy środkowej. Zdawa- 
lo się niektórym, że dawmiejszy uklad po- 
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Mała wydajność pracy urzędników. 


(PAP.) Na podstawie danych, zebranych 
przez instytut Naukowej Organizacji, otrzy- 
mujemy informacje o wydajności pracy u- 
rzędników państwowych. Dane owe wyka- 
zują, iż wydajność ta nie przekracza 40—50 
proc. normalnej. 

Dla przykładu podajemy zestawienie liez- 
bowe o jednym z dni urzędnika państwowe- 
go, pobicrającego płacę w wyrokości 450 
zł. mies. Przyjmując godziny urzędowania 


lityczny bardziej sprzyjał pokojowi. Obec- od 8.30 rano do 3.30 pop. i dzienne wyna- 
nie to nieporozumienie sytuacji stopniowo grodzenie w sumie 18 zł., okazuje się na 


zanika, wzrasta natomiast ufność w 


( 4 siły | podstawie nadeslanych samoobserwacyj, że 
t. zw. nowych państw, w skuteczność do ich|urzędnik d 


REJ 


any otrzymuje tylko 8.42 zł. za 


współpracy iw to, że są one prawidziwym realną pracę. Na tę różnice składają się taj 
bastjonem konsolidacji i pokoju w Europie.fkie powody: nieobecność, opóźnianie się, 
Dlatego też im silniejszą Polska się stanie. |rozmowy, czytanie gazet, śniadanie, wycho 


zarówno gospodarczo jak i politycznie 
im intensywniej współpracować będzie z imi 
nemi państwami, tem większa będzie widzię* 
czność i przychylność świata zachodniego] 


Sensacyjna metamorfoza p. K. H. Koziworowskiego. 


Kilka dni temu p. Karol Hubert Ros- 
tworowski. znany dramaturg i redaktor cha~- 
deckiego „Głosu Narodu" wi Krakowie, wiy- 
głosił w Łodzi sensacyjny odczyt pod tyt, 
„Zamach stanu Marsz. Piłsudskiego“, któ- 
ry był istną rewelacją dla przygotowanych 
na inny tenor wywodójw słuchaczy. $ 

P. Rostworowski zaznaczył na wstępie, 
że był z początku przeciwnikiem Marsz. Pił- 
sudskiego, eo pozwoli mu obecnie objekty- 
wnie ująć zagadnienie zamachu, poczem taki 
oto „historjozofował* na temat wystąpienia 
Marszałka: ; 

„Swiat jest krwawy i żadna wielka rzecz 
na świecie nigdy bez krwi się nie obejdzie. 
Krwawa była Francja, krwawa była Anglja: 
krwawe były Włochy. Dlatego tracenie cza- 
su nad zastanawianiem się. czy majowe Wly- 
padki były praworządne, czy nie, czy było 


Dalszy spadek franka francuskiego. 


BAZYLEJA 17. 7. Według informacji 2 
Paryża przyszło tam wczoraj znowu do każ 
tastrofalnej zwyżki obcych walut. Angiclski 


zbrodnią ze strony Marszałka Pilsudskiego 
robić zamach stanu, krytykowanie na tern 
temat, że kto łamie prawo, len państwo de3 
moralizuje. to są dzieciństwa, bo bez zama= 
chu stanu nie byłoby cesarstwa rzymskie: 
go i t. p. ! 

Dalej podkreśla p. K. H. Rostworow- 
ski, że Pilsudski postąpił „jak Juljusz Cezar, 
jak Napoleon. Piłsudski będzie jednym z 
największych mężów: stanu Polski, wl historji 
zapisany będzie złotemi głoskami, a rokosz 
jego będzie się nazywał zbawieniem Polski“. 

W końcu powiada: ; 

„Może zdarzyć się moment, że Marszałek 
Piłsudski zawoła na nas. Wtedy nam stanąć 
trzeba jak jeden mąż w imię ratowania: 
Polski". * 

I Karol Rostworowski uległ „lucidum 
intervallum'. 


zz 


ZE nowa 


ków zostają wstrzymane. 
9 


m. 


funt podskoczył na 204, dolar na 40.70. W |dowy albo rozbudowy, chociażby były prze- 


Zurychu frank francuski spadł na 12.30. 
Dewizy na Brukselę i Medjolan utrzy- 
mały się na dotychczasowym poziomie. 


Program sanacyjny. 


PARYŻ. 17 7. Rada gabinetów powzięła 
następujące uchwały. dotyczące sytuacji fi- 


nansowe]: 


widziane w bieżącym budżecie. 

3. Min. wydadzą odpowiednie wskazów- 
ki co do zmniejszenia personału w swych 
pesortach ido stanu w r. 1914. 

4. Skoro rząť otrzyma pełnomocnictwo, 
potrzebne, wydane zostaną zarządzenia ce- 
lem (ograniczenia konsumcji, prowadzącej do 
nadmiernych zakypów zagranicą. 


Francuski program uzdrowienia finansów. 


= 


PRAWA, 1707. 
wy rządu składa się tylko z 2 artykułów. 
Artykuł 1. upoważnia rząd do dnia 30-go. 
listopada w drodze dekretu do przedsiębra- 
nia wszelkich środków mających na celu sa- 
nację finansową i stabilizację waluty. Arty- 
kuł II. przewiduje, że dwa dekrety normu- 
jące sprawy fiskalne zostaną przedlożone 
parlamentowi do zatwierdzenia na sesji zwy- 
czajnej roku 1927. Aneks do artykułu II, 
wyjaśnia, że wzmiankowane dwa dekrety do- 
tyczą sprawy repartycji ciężarów podatko- 
kowych w a szczególności podwyżki o około 
30 proc. maximum ogólnego podatku do- 
chodowego, podwyżki o 25 proc. podatku od, 
transakcji, zniesienia książęk z kuponami 
oraz nowego obliczenia podatków pośred- 
nich w ten jedynie sposób aby współczynnik 
nie przewyższał 5 w porównaniu z wysokości 
podatków w roku 1914. Co się tyczy wyso- 
kości podatku obrotowego ma być ujedno- 
stajniona wysokość 2 proc. dla handłu we- 
wnętrznego oraiz dla importu oraz 1'30 pr. 
dla eksportu. Dekret przewiduje następnie 
podwyższenie taryfy kolejowej, podwyżkę 

a 


(Pat.). Projekt finanso- jpoborów funkcjonarjuszów państw., wpro- 


wadzenie ograniczenia przewozu, dostosowa- 
nia mnożnika opłat celnych do wskaźnika 
cen hurtowych. 


Dyskusja nad projektem rządowym. 


PARYŻ. 17 7. (Pat). Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji finansowej odrzucono! 
14 głosami przeciw 13 poprawkę demaga- 
jacą się wyszczególnienia granie pełnomoc- 
nych rządu, co Caillaux uważa za zbyte- 
czne. 

PARYŻ. 17 7. (Pat.). Po odrzuceniu po- 
prawionego pierwszego artykułu projektu, 
rządowego kom. finansowa przyjęła wbrew 
żądaniu rządu nowy tekst artykułu upoważ- 
niającego rząd do przedsiębrania tylko ta- 
kich środków które byłyby przewidziane w 


1. Wszystkie nominacje i awanse urzęd- 


Wstrzymuje się pszystkie nowe bu- 


i|dzenie z biura itp. 


SC REDA "TOGEZOCCE E TZ POTWIAC ZP TOPAZ LOWA 


Znowu strajk głodowy 
w więzieniu sowieckiem. 


Nadeszła wiadomość, że tow. Jerzy Kuta 
szyn, który w! listopadzie 1925 r. został wi 
Moskwie aresztowany i „drogą administra- 


cyjną" — to znaczy bez przeprowadzenia, 
rozprawy sądowej i wyroku — skazany na 


10 łat więzienia celkowego, znajduje się o- 
becnie w więzieniu w| Saratowie, gdzie roz- 
począł strejk głodowy. Żądania jego sął 
zniesienia więzienia celkowego i pozwole- 
nia jego żonie, wygnanej do Turkiestanu 
na widzenie się z nim. ; 

Dlaczego jednak Kutszyn siedzi wogóle 
w więzieniu ? ) 

Cala jego „zbrodnia“ polega na tem, że 
kierowal konspiracyjnie pracami partyjne- 
mi rosyjskich mienszewików, ponicważ w 
Rosji partja ta jest nielegalna. 

Od dziesiątek lat Kutszyn jest najgorliw- 
szym pracownikiem partyjnym! W 1910 r. 
"wstąpił do ruchu, podczas rewolucji lw} 1917 
r. był przewodniczącym rad żołnierskich na 
froncie północnym, następnie organizatoremu 
związków zajwłodowych {wj Kijowie, gdzie wal-| 
czył przeciw! Denikinowi, dopóki tyfus plaj 
misty nie wyrwał go z szerególw| czerwonej 
armji. Po ukończeniu wojny domowej, gdy 
nastąpiło prześladowanie socjalistów, za-, 
czął pracować konspiracyjnie. . „3 
| [o a a) 
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Komuniści między sobą. 
Ruth Fischer w niełasce. 


Centralny komitet komunistycznej Par- 
tji w Niemczech ogłasza następującą uchwa- 
kę. tyczącą się sprawy Ruth Fischer, jednej. 
z czołowych osobistości partji niemieckiej; 

1. Centralny komitet zgadza się w zupeł- 
ności z uchwałami prezydjum Egzekutywy| 
komunist Międzynarodówki. n 

2. Na mocy tych uchwał zakazuje się to- 
wiarzyszce Ruth Fischer, aż do Kongresu 
partyjnego, wykonywać praw członka Cen- 
tralnego Komitetu kom. partji Niemiec oraz 
wszelkich funkcji. 

To pozbawienie praw honorowych o- 
znacza: Ruth Fischer nie śmie wykonywaód 
swego prawa mandatu do parlamentu. 

System ten nie ma cech godności, ale teži 
godności pozbawiony jest człowiek, który 
mu się poddaje. Usposobienie niewolnicze, 
które nie podnosi się przeciw pozbawieniw 
cześci i godności, nie kwalifikuje się do 
kierowania ruchem ideowym. Ruch komu- 
nistyczny godny jest swoich ludzi i od- 
wrotnie. 

E—— EEEE OWĄ AE. a] 


Małżeństwo Amundsena. 


Opinja publiczna żywo zajmuje się 


odpowiednich załącznikach do ustawy. Min.|wiadomością o zamierzonem małżeństwie 
Caillaux domagał się pełnomocnictw: nieo-|Amundsena. który ślubował był w swoim. 
graniczonych, podczas gdy sprawozdawca ge-|czasie nie ożenić się przed odkryciem obu 
neralny ściśle określa zakres pełnomocnictw|biegunów — południowego i północnego. 
Tak więc komisję dzieli od rządu jedynie| Obecnie cel ten został dopięty i Amundsen 
kwestja procedury nie zaś kwestje zasad-|wkrótece zrezygnuje z kawalerskiego stanu 
nicze. na rzecz córki starego przyjaciela swojego; 


„Nowiny z dnia. 


Lwaw, dnia 18 lipca 


ZNRKOMITĄ MOWĘ TOW. NIEDZIAŁKOW- 
SKIEGO, w.g oszoną na piątkowem posizdzeniu sejmu, 
pooamy w ca:ości w najbiiższym numerze, 


WE WCZORAJSZEJ RECENZJI TEATRALNEJ za- 
szły dwie poważni:jsze omyłki. W  szpajłcie „grusiej, 
wiersz 12 z góry ma byc: „aby postacie przez niego 
tworzone, uocęy w pyle czasu‘; w szpzicie trzeciej, 
wiersz 2 od do'u ma być: „nasycając ją“ a nie „na- 
zywając ją* — jak mylnie wydrukowano. 


Wystawa Fo'ograficzna w Towarzystwie Przyj. 
Sztuk Piętn.ch (ul, Dzieduszyckich 1) będzie zamknię- 
ta już ni:odwo'aini? w niedzi2lę, dnia 18. bm. o godz. 
5-ciej popol. 

Ciesząca sę ni zwyken powod:eiiem i fiekwen- 
cją pubiiczności w Paiacu Szłuki na pl. Targów Wsch. 
wys awa ari, ma. K. Sicnulskiego (prac? dekoracyjue 
i ARE W. Hofmana z Krakowa, „Plastyki“ 
z Poznania, trwać będzie jeszcze tylko krótki czas. 
Wstęp 1 zł, akademickie 50 gr., szkolne 25 gr. 
Otwaria oa 11—7 wiecz. 

N:EPRZYJEMNE SPOTKANIE mieji Jan Madejew- 
ski i Fiotr Baczoa, którzy pod mostem koiejowym 
w ui. Poa Dębem na kuęli na poicjanta. Obaj bowiem 
dźwigaj ciężki worek, naiadowany różnemi rzeczami, 
który to worek skradji z wozu na szkodę hizznanego 
wiaścicieia. Obaj zostali odstawizni do a esztu. 

W ul. Żjłkiewski j przytrzyma! policjant Dawida 
Eisica Gaua f. Ro hrana, zam. w Tarnopolu, Towa- 
rzyszącij mu pewin ke oakowiżc zbizgł na widok 
posterunkowego. Przy Rothmanie znaleziono portfel, 
w którym znajdowa'o się 181 zt, 80 dol, 10.000 mk. 
niem, i żi.tia, sużąca do rozci1a ia kieszeni okra- 
daaym, Gotówka ta pochodzi prawdopodobnie z kra- 
d.ieży ki szoikowe, R. towiem ri: umie wytiumaczyć, 
w jaki sposób stał sę właścicielem tych pieniędzy. 
Osadzono go przeto w areszcie. 


MIŁY SĄSIAD. Jan To.kacz, zam. przy ul. Na 
Boiie, doriśsł poicji, ż2 wracając wczoraj do domu, 
spostrzegł, jak j.go sąsiad Juljan Hawrysz usiłował 
w amać się do mieszkania doioszącego. Zauważywszy 
zdaa powrót doioszącego, Hawrysz oderwa! skrzyn- 
kę na listu od drzwi To:kacza, poczem zbiegł i u- 
krył się we własnej izbie. 

SMUTNE SKUTKI JAZDY NA OŚLEP. Ludwik 
Schmidt, kizrując samochodem w ul. Kazimierzowskiej, 


_ „DZIENNIK LUDOWY" 


Kafasirofalne położenie szpitainictwa w Małonolsee. 


Nieunikniona inwazja 600 warjatów. — interpelacja Z. P. P. S. 


WARSZAWA, 17. 7. 
posiedzeniu Sejmu Z. P. P. S. wniósł 
w sprawie 


(tel. wł). Na dzisiejszem 
interpelację 


katastrofainego 4qrolożenia 


caiego szpitajnictwa na terenie Małopolski. 

W szeroko umożtywowanej interpelacji, wskaza- 
no na to, że wskuiek obcięcia kredytów Wydział Sa- 
niorządowy, który zarządza szpitanictwem, już przed 
kiiku tygodniami ograniczył przyjmowanie ubogich 
chorych, a przyjmowanie umys'owo chorych do za- 
kadów dja obiąkanych w Kulparkowie i Kobierzynie 
musiano w zupeiności zamknąć. Nadto ponieważ po- 
wyższe zakłady da obłąkanych są oddawna przepei- 
nione, musial Wydział EPE mig 600 ma- 


łopoiskich psychicznie chorych w zakładach pomor- 
skich i poznańskich. Ponieważ w roku bież, w' bra- 
ku funduszów zupelnie nie płacił należnej za utrzy- 
manie tych c:otych taksy, starostwa krajowe na Po- 
morzu i w Poznańskiem zapowiedziały 

od sianie warjatów 
do Lwowa. 

Wykonanie t:j zapowiedzi byłoby katastrofą z 
powodn braku pomieszczenia dla mich. W tej spra- 
wie int.rwenjowai równocześnie prezes klubu tow. 
Marek u prem. Bartla i min. Klarnera. Jeżeli w naj- 
bliższych dniach nie będą asygnowane pieniądze, 40 
szpitali kd, 1 zostanie zamkniętych, 


z roznic kroniki. 


PRZEGRAWSZY PROCES STRZELAŁ DO SWYCH 
PRZECIWNIKÓW I SĘDZ.EGO. 


28-iet1i Hryć Pradko, zam, w Lubyczy Kameral- | 
tawski:go, wiódł spór o poie z ICizksą Jur, 


nej, pow. 
ryńcem, 
Oregdaj bawia komisja sądowa ra spornym grun 


„laty. Pole, 


USIŁOWAŁ ZAMORDOWAĆ BRATANKĄ ĄBY PO- 
SIĄŚĆ PO NIM MAJĄTEK. 

W PodhorodLszczu, pow. bobreckiego, mieszka 
przy swym dziadku R, Wojtowiczu 7-ietni Fedko Za- 
duiski, którego ojciec i matka obumarli przed kilku 
które odziedz:czył chłopiec w spadku po 


cie, przyczem orzeczenie tej komisji wypadto na nie- | rodzicach, ma obecnie w czasowem posiadaniu stryj 


korzyść Predki. 

Słysząc ło interesowany strze.ił dwukrotnie z 
zemsty do Juryńca, poczem do jego żony Anny. Je- 
den tylko strzał ugodził Juryńcową, kuła jzdaak zra- | 
nia ją powierzchownie w plecy. 

Obecay przy t:m sędzia Wincenty Zaremba chwy- 
ci! Szareńci za rękę, chcąc go rozbroić. Predko strze- 
lil 


chybi a. Szaleniec, korzystając z zamieszania, zbiegł 


do lasu, a następnie uda! się w kitrunku granicy, aby! 


dostać się do to szewji. 
MORDERZETWO Z ZEMSTY ZA OBCIĄŻAJĄCE ZE- 
ZNANIA W SADZIE. 


wówczas do sędziego, kula jzdnak na szczęście | 


sieroty, Fedko Zaduński. 


Ten ostatni uplanowai zamordowani» dziecka, abu 
,posiąść majątek ten po nim. W tym ceiu zgodził Judę 
Endego, dwukrotni: karanego za kradzież, który miał 
| mu dopomódz w uskutecznieniu tej zbrodni. 

Onegdaj obaj zwabii ch:opca do lasu pod wsią 
|i tu ciężko pobii dziecko, miażdżyli mu czaszkę ob- 
casami, dusii paskiem, owiajętym na szyji, w końcu, 
gdy ch'opiec leżał bez życia, przywiązali go tym 
paskiem za szyję do drzewa. 


Zmiasakrowany chiopiec odżył jednak po pew- 
nym czasie, odwiązał pasek, poczem, wracając do 


W ub, miesiącu został pod Drohobycz.m zainor- | domu, zemdiał pod lasəm. Tu znalazła go J. Karniotka 


dowati trzuk otrem pchiięci.m noża tamiejszy miesz- 
kaniec Józzf Kossak. W śedztwie ustalono. że zbro- 
dni dokona’ Józef Pakuła z zemstę, 


i zaniosła do domu. Chłopiec, oawi:ziony do szpitala, 
odzyskai przytomność i podał nazwiska sprawców 


iż Kossak złożył | USiowaiego m:ord_r:twa, Obu zbrodniarzy ac aj 


przeciw niemu obciążające zeznania w sądzie jakojfo i odstawiono do sądu 


świadek, Morderca zostal! aresz'owany 
do więzienia. 


i odstawiony 


CHCIAŁA BYĆ DEWOTKĄ NA SCHYŁKU SWYCH 
DNI. 7ż-ietnia Anna Czeraobil, zam. w Zadwórzu, wi2- 


uwjc'a na auo Sia isiawa Hab cnuka oraz na wóz jjokrotnie była karana w swem życiu za kradzieże, — 
piekarski J. Site1a. Następstwem tej jazdy na ośle) | Ostatecznie postanowia moditwani zmyć swe grze- 


Schmidt musi zapłacić 
zaś za jpoturbowanie dorożki 60 zł. 


NRPADY AWANTURNIKÓW, Audrzej Ruczkie- | 


H. za uszkodzenie auta 50 zł.,; 


chy i w tym celu chciała nabyć jakiś obraz religijny, 
aby módz w tym kierunku skono ntrować swe blaga- 
nia, Udala się przeto wczoraj do firmy „Ryngraf” i 


wicz, majster krawiecki, zam. przy ul. Królowej Jad- | tu,U nie mogąc oprzeć się staremu na'ogowi, skradła 


wigi, dosiis' poicji, że nizjaki Antoni Kiczma w to- |podobny obraz, 


wartości 25 zł. Kradzież tę jednak 


warzystwie swych kolegów napadł na jego mieszka- ; Spoztrzeżono i oddano ni poprawną starucię na „re- 


nie, przyczem jeden z napastników uderzył 


dono- | ko; m8 


szącego iaską po gowie,' odchodząc zaś zbili szybę | 


w drzwi:ch mizszcania. Poszkozowany zaznacza, że 
napad ten doxoaany zostal bəz żadnego powodu. 
Grzego:z Kowa'ski wywo ał awanturę w ogro- 
dzie Kościuszki, przyczem usi.ował przebić nożem 
Leisę Fojendra. Awanturnika tego aresztowa!a policja. 
NIEZNANY  TOPIELEC, W Jaros! awiu wydobyto 
onegdaj z Sanu źwłoki nieznanego mężczyzny, znaj- 
dującz się w rozkadzi:, Wypadek zdarził się prawdo- 


do aresztu. 


| NADESŁANE. Tx] 
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počobnie pożczas kąpizi, gdyż trup był zupetnie nagi. |grdynuje w chorobach jamy ustnej i zębów 


Tragiczne zmarły liczył okolo 30 łar i był mi:szkań- 
cem miasta. 


PO3ŁUŻYŁ SIĘ WYROSTKIEM. Herman Gilxs- 
man, zam, przy uj. Sapiehy, dał 15-letniemu Włady- 
sawowi Hładoaiowi 130 zł. z poieczniem aby wy- 
kupi wekszł w Banku Małopolskim. Wyrostek ten po- 
czuwszj pien ędze w garści, zwiał gdzie pieprz rośnie, 
ażebyj urządzić bal rówi:śnikom w postaci papierosów, 
czeko:adzk i czereśni. Poszkodowany powiadomił o 
tem policję. 

NAPAD RABUNKOWY NA KASJERĄ W SOKĄLU 
Ocegdaj szid poen do cegielsi pod Sokalem Samuel 
Kranz, kasjer, aby dokonać wyp'aty robotnikom. Nie- 
spodzia1ie napado nra ni:go dwóch osobników, którzy 
zatkawszy K. usta chustką, zrabowali mu 850 zł. i 
zbiegi. Policja ustalia, że napastnikami buli Karol 
Wilk i Józef Pitak. Osobników tych aresztowano, 
przyczem odzbrano im w calości zrabowaną go- 
tówkę. 


ut. Jagiellońska 24. od 3 do 5 pop. 


KAomunizaty. 

X Posiedzene Wydz. Wyk. Rady Zw. Zaw. od- 
będzie się w poniedzialek, dnia 19. bm., o godz. 
T-ej wieczór, w lokalu ul. Ossotńskich 10. 

Obecność wszystkich członków Wydz.a i 
mitetu rob. bud. konieczna. 


Ko- 


K. Żelaszkiewicz. 
ee sportu. 


Żyd. rototniczy kjub sportowy komunikuje: 

Wobec pojawienia się w dziennikach wzmianki 
o pobiciu sędziego przez gracza i kapi:ana drużyny 
„Meta,' p. Fleischmana, oświadczamy, iż wiadomość 
ta jest mieprawdziwą, W powyższej sprawie wniósł 
„Metai“ protest do Zarządu L. Z. O. P. N. z poda- 
niem stanu faktycznego. 


TOW. DASZYŃSKI. 


WARSZAWA, 17. 7. (tel. wł.). Obchód ku czci 
tow. Daszyrńskiego, wyznaczony na 8. siżrpnia, został 
od:ożony z powodu tego, że tow, Daszyński wyjedzie 
na duższy ur,op Kkuracyjny. 


SPRAWA PODWYŻSZENIA CEŁ. 


WARSZAWA, 17. 7. (tel. wł). W Min. przem. 
i handu odbyło sę pod przewodnictwem prof. Okul- 
skiego posiedzenie komitetu ce'nego. Bardzo enet- 
gicznie domagali się waloryzacji ceł, przedstawiciele 
niektórych (gaięzi przemysłu, Natomiast przedstawiciele 
rolnictwa, handlu, spożywców i inni przemawiali prze 
ciw waloryzacji. 

Przedstawiciel Lewiatana p. Natanson, uzna! o- 
becną chwiię za nizodpowiednią dla waloryzacji ceł. 

W g:osowaniu odrzucono 17 głosami przeciw 9, 
wniosek o wavoryzację. 

~tt — 


ZNACZNA ZWYŻKA ZŁOTEGO ŻAGRANICĄ. 


WARSZAWA, 17. 7. (AW). Na dzisiejszej giet- 
dzie w Nowym Jorku zwyżkował złoty z kursu 9 na 
11.50, zaś w Zurychu podskoczył złoty o 7 i 1/4 
punktów i notował na giełdzie urzędowej 62 i 1/4. 

WYKOLEJONY KURJER. 

WARSZAWA, 17. 7. (AW). Dnia 17. bm. z ra- 
na kurjer krakowski, wjeżdżając o godz. 8.33 na 2-gi 
tor warszawskiej stacji głównej, spadł z nasypu kilku 
metrowego, następnie wyłamał zaporę kolejową i prze 
jechał kika metrów dalej. Wypadek ten na szczęście 
nie pociągnął za sobą żadnych poważniejszych na- 
stępstw. Praca mad rekonstrukcją zapory trwa. 


OLBRZYMIE UPAŁY W CZECHACH. 


PRAGA, 17. 7. (AW). Upały dochodzą tu do 
nigdy nienotowanzgo poziomu, w cieniu 40 st, w 
siońcu 52 st. 


Prawdziwy przebieg wypadk 


rumuńskiem. 


m 


SOFJA. 17 7. (Pat). W sprawie oslo- 


: r d . t 
szonej przez rumuńską agencję telegraficzną 


informacji usiłującej wykazać, że 

RZEŻ GILOBÓW 
w miejscowości Stare Selo dokonaną została 
przez bandy przybyłe z Bułgarji, bułgarska 
agencja telegraficzna upoważniona jest do 
oświadczenia, że wkroczenie band bulgar- 
skich na terytorjum rumuńskie jest niemoż- 
liwe z powodu niczwykle surowych środkójw! 
zapobiegawczych przedsięwziętych przez wla 
dze bułgarskie w zakresie strzeżenia granic: 
Faktem jest jednak, że wi ostatnich czasach 
granice przekroczono właśnie w kierunku 
odwrotnym. Pomiędzy wychodźcami zna jdu+ 
je się kilku naocznych świadków: wypadków: 
w Stare Sele, którzy zeznają co następuje: 

W nocy 3 na 4 lipca usłyszano w Starem 

Sele 

WYBUCH BOMBY, ! 
a następnie kilka strzalów. Nazajutrz lud- 


ae et. = 


Katastrofalne powodzie w Jugosławii. 


(Ceps) Cała Jugoslawia żyje obecnie pod 
przygnębiającym wrażeniem katastrofa nych 
klęsk żywiołowych, jakich ten jkraj od lat już 
nie pamięta. Wszystkie kłopoty i troski po- 
fityczne zeszły obecnie na drugi plan, wszę- 
dzie mówi się tylko o klęsce powodzi, a 


parlament i rząd obradują nad zorganizo”| 


waniem akcji ratunkowej dla poszkodowa- 
nych podczas katastrofy żywiołowej obywa+ 
teli. 

W.Bialogrodzie odbyła się w tych dniach 
pod przewodnictwem premiera Uzunowicza 
konferencja fachowców celem omówienia sy 
tuacji powstałej wskutek tegorocznych klęsk 
żywiołowych. Naczelnik departamentu wod- 
nego, Milosawljowicz, oświadczył, iż dalsze 
wylewy rzek nie są wykluczone. Już obecnie 
znajduje się w Jugosławji pod wodą 120 
tys. hektarów ziemi, a w ciągu kilku ostat- 
nich dni zalane zostały da'sze obszary. Jeśli 
powodzie wkrtce nie ustaną, sytuacja sta- 
nie się wprost katastrofalną. W Bialogro- 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


ów na pograniczu bułgarsko- 


ność miejscowa dowiedziała się, że komen- 
dant posterunku żandarmerji został wskutek 
| wybuchu bomby zabity przy manipulowaniu 
iuią. Stojący obok niego strażnik selny od- 
niósł rany. Tymczasem źródla rumuńskie 
stwierdzają. że mial tu hiiejsce napad. — 
W ostatnich czasach władze bułgarskie za- 
rządzily wśród band aresztowania a are- 
sztowanych pod ekskortą żandarmerji ode- 
slano w kierunku Fatrakan. Na drugi dzień 
znaleziono niedaleko Tatrakan trupa. Wo- 
bec tego. że incydent mial miejsce na tery- 
torjum rumuńskiem bułgarska agencja te- 
legraliczna powstrzymała się od udzielenia o 
nim informacji, a zdecydowała się ogłosić 
niniejszy komunikat jedynie wskutek nie- 
ścisłych informacji rucuńskich. Ze strony 
Bulgarji uważają, że przedstawienie ľaktu 
w świetle prawdy może nastąpić jedynie w 
drodze bezstronnego śledztwa przeprowadzo: 
nego na miejscu. 


| 


:— 


dzie zorganizowana zostala specjalna komi- 
sja. Członkowie komisji objeżdżają nawie- 
dzione przez powódź kraje, by kierować ak- 
cją ratunkowa, w której udział bierze pra- 
‘wie cała ludność i wojsko jugoslowiańskie. 

Rząd królestwa SHS nie ograniczył się 
jednak tylko do akcji w granicach swego 
państwa. Natychmiast po pierwszych wyle- 
pocz zwrócił sią rząd' jugosłowiański tele- 
grałicznie do rządu węgierskiego z prośbą, 
by w miarę możności starano się na ' We- 
grzech zabezpieczyć najbardziej zagrożone 
(punkty. W ten sposób ulatwionoby ludności 
jugosłowiańskiej jej walkę z groźnym ży- 


wiołem. Rząd królestwa SHS wyasygnował 
prócz tego samę 2,500.000 dynarów na za- 
pomogę dla poszkodowanych podczas po- 
wodzi obywateli jugosłowiańskich. 
Katastrofa żywiołowa wyrządziła w ca- 
łej Jugoslawji niecpowetowane szkody, a wie 
„lu obywateli zostało zupełnie zrujnowanych. 


Pomoc angielska dla ruchu budowianego w Palsce. 


Jak donoszą do Warszawy przybył p. 
George Carfit przedstawiciel londyńskiego 
towarzystwa, posiadającego patent na bu- 
dowę tanich, pięknych i higienicznych do- 
mów. Towarzystwo to rozwija swą dzialal- 
ność we wszystkich krajach Europy i Ame- 
ryki. Domy budowane są nie z drzewo, lecz 
z płyt wyrabianych z cementu, trocin i pew- 
nych materjałów chemicznych. — P. Cariit 
chce utworzyć w Warszawie dwa towiurzy- 
stwa akcyjne jedno dla chrześcijan, drugie 
dla żydów, przyczem anglicy daliby 75 pr. 
kapitału, a akcjonarjusze krajowi 25 proc, 


Domy będą budowane na kredyt spłacalny,' 


Polska kupiła zdeklasowany 
krążownik. 


(Pap). Od szefostwa sztabu marynarki 
wojennej otrzymujemy kilka informacji a 


nabytym świeżo przez rząd polski krążow- | 


niku francuskim, który ma wkrótce zasilić 
naszą flotę wojenną. 

Jestto krążownik zdeklasowany, pojem- 
ności około 7500 ton o minimalnej warto- 
ści bojowej. Niebawem w dokach francu- 
skich rozpocznie się gruntowny jego remont, 
który potrwa kilka miesięcy. Po ukończeniu 
remontu krążownik przypłynie do Gdyni i 
zaliczony zostanie w poczet statków wojen- 
nych jako baza ćwiczebna dla szkół mary- 
narki. Na statku będzie mogło odbywać ćwi- 
czenie około 1000 marynarzy. 


w ciągu 10—15 lat oprocentowany w sto- 
sunku 8 proc. rocznie. 

Ponadto projektuje to towarzystwo bu- 
dowę Fabryki płyt w Polsce celem uzyskania 
materjału na budowę domów w Palestynie. 
Budowa fabryki w Polsce okaże się ko- 
rzystniejsza, gdyż w kraju naszym mamy 
wszelkie niezbędne materjaly, a koszt pro- 
dukcji będzie w Polsce tańszy niż w Anglji 
o 60 proc. Towarzystwo zamierza rozwinąć 
„szczególnie silną akcję budowłaną na Kre- 
"sach, gdzie potrzeba domów jest bardzo zna- 
"czna. ;(WIP.). E 
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IMilitaryzacja uniwers. rumuńskich. 
| BUKARESZT. (Ceps.) Dziznnik „Romania“ donosi, 
iż miaister spraw wewnętrznych pracuje nad projek- 
[tem ustawy o wewnętrznej reorganizacji uniwersy- 
; tetów rumuńskich, W myś, tej uslawy zniesiona zosta- 


inie przedewszystkiem autodomja uniwersyte'ów. Stu- 
denci podlegać będą rejestracji w urzędach wojskowych 
i otrzymywać będą normalne wyszkolenie wojskowe. 
Po ukończeniu uniwersytetu będzie każdy student ab- 
jsojlwować jednoroczny kurs w szkole wojskowej. 

Prasa opozyczjna przyję'a wiadomość o projekcie 
nowej ustawy nad wyraz nizprzychyjnie. Dziennik 
„Lupt“ oświadcza, iż rząd chce w ten sposób stworzyć 
ze studentów kadry artnji faszystowskiej, Pismo ostrze- 
ga rząd przed podobnymi ryzykownymi eksperymenta- 
mi. Prasa rządowa natomiast uważa, iż nowa ustawa 
jest bardzo pożądana, bowiem obowiązkowe wyszko- 
leni? stucentów przyczyni się bezwątpienia do zwięk- 
szenia bezpieczeństwa państwa. 
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„ Długi zagraniczne Polski. 


Dnia 14 bm. odbyło się posiedzenie ko- 
misji kontroii długów państwowych, na któ- 
rem przyjęto wykaz długów i gwarancji pań 
stwowych p. 30. 6. 1926 r. 

Długi zagraniczne Polski wynoszą: w A- 
niyeryce — «dol. 233 milj., we Framcji — fr. 
1 miljard., w Anglji ą funt. szt. 4.880 tys., 
we Włoszech — lir. ca. 165 milj., w Holandji, 
— flor 8.613 tys., w Norwegji — kor. nor. 
20.167 tys. i funt. szt. 1,448, w Danji — 
kor. duń. 426 tys., w Szwecji — 6.259 tys., w 
Szwajearji — fr. szwajc. 89 tys., z tytulu 
wykonania protokułu Insbruckiego Flores 
nów austr. 66 mił i kor. zł. 22 milj. 


Węgla polskiego wystarczy na 1000 lat. 


W związku z wiadomościami, jakie pojawiły się 
w prasie polskiej o odkryciu nowych pokładów wę- 
gla kamiennego i soli w woj. Kieleckiem, prof. Mo- 
rozowicz, udziejił następujących wyjaśnień: g 

Państwowi Instytut Geoiogiczny robi poszukiwa- 
nia w obrębie całego państwa nowych złoży mi- 
nerajnych, zwracając szczególną uwagę na minerały 
użyteczne, jak węgiel, sól, rudy kruszcowe i t. d. 
Podczas wierceń w Starych Górach Kieleckich, gdzie 
jak przypuszczano może się znajdować węgiel ka- 
mienny, w Rykoszynie, (pow. kielecki), na gięboko- 
ści 400 metrów istotnie natrafiono na zioża węglowe 
ceksztyński2 i karbońskie, aje na razie bez pokładów 
węgła kamiennego. Teoretycznie w tych okolicach lub 
w najbiiższem sąsiedztwie możliwe jest znalezienie 
zarówno węgla, jak soli kamiennej oraz soli potaso- 
wych, aje to dotychczas jest dopiero teorją, przypu- 
szczeniem, niepopartem na razie żadnymi dowodami 
rzeczowymi. 

Poza Kiejeckiem Instytut Geologiczny przeprowa- 
aza szereg bada ńw polskiem zagłębiu węglowem 
(Krakowskiem, Dąbrowskiem 'i Górnośiąskiem), pól 
nafiowych w Karpatach oraz pokładów fosforono- 
śnydh i granitowych na Wolyniu. 

Niezaaługo Instytut wysyła ekspedycję na Pod- 
karpacie, dia zbadania pokładów soli potasowych za~ 
pomocą wag grawitacyjnych. 

W odpowiedzi na dalsze pytania p. prof. Moro- 
zowicz oświadczył: 

Nasze pokłady węgie i nafty są olbrzymie. Przy 
dzisiejszej produkcji węgla starczy nam conajmniej 
na 1.000 jat nafiy na 2.000 lat. Z mineratów energe- 
tycznych posiadamy pozatem ogromne ilości torfu i 
fignitu. Ma:ny u siebie również wszystkie podstawowe. 
surowce przemysłu chemicznego i metalurgiczrejo so~ 
le, rudy żelazne, cynkowe, i o'owiane, piryt i siar- 
kę. Wprawdzie znane nam dotąd złoża rudy żejaznej 
są ma'oprocentowe, wskutek czego sprowadzamy żela- 
zo ze Swecji (56 proc.) dokąd wzamian wywozimy wę- 
giel i 
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Strejk w fabryce obuwia „Gafota”, 
P. Siaiczyński, dyrektor fabryki „Gafota“, zapom= 
niat, że i on kiedyś był robotnikiem i aby okazać 
się so.idnym  „szartmacherem', przeciąga jak może 
strejk. Pisze obłudne listy do Związku, wzmiankuje 
nawet o 80 proc. podwyżki, gdy Związek żąda w 
rzeczywisiości 70 pwoc. Prawdziwe propozycje tego 
pana są jeduak następujące: wyrównuje on wszystkim 
zarabiającym '1.50 do 2 zł. płacę 2 złotych dziennie 


z 10 proc. dodatkiem, od 2—3 zł. — 20 proc, a 
powyżej 3 zł, — 10 proc, — a nawet chce i re- 
dukowach 


P. Siatczyński przyjmie do wiadomości, że robot- 
nicy nie godzą się na warunki godne kulisów chiń- 
skich, czy jakich innych murzyńskich niewolników. 
Chea uczciwie pracować, a za swoją ciężką pracę mu~ 
szą si; domagać ludzkiej zapłaty. Robotnicy mają dość 
„Gafoty* i część -dostała pracę w innych warszta- 
tach. P. Siatczyński doprowadzi swoim tępym upo- 
rem, swą zią woią, do tego, że robotnicy pójdą do 
innych fabryk, a „Gafotę* i jego dyrektora tak długo 
będą bojkotować, jak długo nie zgodzą się na przy- 
znanie ludzkich płac. 

Robotnicy są nadaj solidarni, oczekują od wszyst- 
innych tej sojdarności. Dziękujemy Związkom 
pro- 


kich 
bratnim za poparcie nas w tej ciężkiej walce i 
simy o daiszą zbiórkę. 
Komitet streikowiż, 

t 
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) _ DZIENNIK LUDOWY“ 


Redukcje i nowe nahyfki w teafrach lwowskich. 


Po pismach lwowskich płlątają się w o- 
statnich dniach notatki, obłudnie ubolewa- 
jące nad redukcjami, które przeprowadza 
się w teatrach lwowskich ze jwzgłędu na 
konieczne oszczędności budżetowe jak i dla 
uzyskania zespołu aktorskiego, któryby stał 
na odpowiednim poziomie artystycznym i 


wiadzić, biadają nad tą czy ową jednostką; 
zmuszoną jako nieużytek czy siła niepotrze- 
bna do usunięcia się z teatru. Jest to zrozu- 
miale u zaprzysiężonych przeciwników o- 
becnej dyrekcji. chcących na każdym kro- 
ku rzucać jej kamienie pod nogi, ale bądź 
co bądź nielogiczne i — perfidne. 


dawał gwarancję, że godnie będzie repre-, z 
zentował w nowym sezonie sztukę teatralną! Na posiedzeniu subkomitctu tealralnego, 
we Lwowie. Nie przeczę, że każda redukcja, które odbyło się w piątek, uchwalono prze- 
dotyka ciężko poszczególne jednostki; sta-iprowadzenie szeregu zmian personalnych w 
je się ona jednak niezbędną koniecznością w! zespole aktorskim teatrów lwowliskich, redu- 
teatrze, jako w instytucji, do której garną|kując pewną ilość dotychczasowych czlon- 
się i niejednokrotnie znajdują przyjęcie o-|ków naszej sceny i angażując wiele sil no- 
soby. niemające kwalifikacji na scenę, sta- |iwych. Powzięte uchwały mają być jeszcze 
nowiące jej balast i utrudniające utrzymanie, zaaprobowane przez pełną komisję teatral- 


jej na odpowiedniej wyżynie. — Poza tem! 
wchodzą w grę rozmaite inne względy jak; 
zbytnie pretensje poszczególnych aktorów 
szczupłość przeznaczonego budżetu, nadmiar 
artystów! jednego typu 

Zasadniczo jakokolwiek redukcja pra- 
ceowników jest usprąwiiedliwiona jedynie w 
wypadku, jeśli dany osobnik nie ma odpo- 
wiednich kwalifikacji do spełniania funk- 
cji, których się podjął. albo nie spełnia ich 
sumiennie. Ale autorom notatek,  pomiej 
szczanych w kilku dziennikach Iwowfskich, 
niechodzi zasadniczo o redukcję ale o wypu+ 
szczanie zatrutych strzał w kierunku dyrek-, 
cji i utrudnianie jej pracy. co zresztą zgóry! 
po jego wyborze otwarcie zapoiwiiadano. ci! 
sami. którzy na sążnistych szpaltach wo- 
łali o rezorganizację teatru, o podniesienie 
go i sanację stosunków, oburzają się obec 
nie. kiedy te sanacje pragnie się przeprosi 


JI 


ną. której posiedzenie wyznaczono na po- 
niedziałek. 

W dziale dramatu zostali zredukowani: 
pp. lobrzańska. Hakowska, Hicrowska, Jan 
kowska. 'Kopczewska, Lewicki, Lochman, 


Rasińska. Rzęcki. Relski,  Skrzydłowska, 
Sznage- Andruszewska, Peliński, Szczęsna, 
Żelichowska. 1 


P. Sosnowski, p. Hańska i p. Milski za- 
angażowali się do teatru Slowackiego iw Kra 
kowie. 

Z nowo zaangażowanych sił będziemy 
mieli: pp. Łozińską, Halską, Wołoszyńską, 
Balcerkiewiczównę, Hryniewiczównę, Gut- 
nera. Białoszczyńskiego. Piekarskiego, Stra- 
chowskiego. Dobrowolskiego. Leliwę i kilku 
innych. 

W dziale muzycznym ustępuje kapel- 
mistrz p. Leszczyński a na scenę operetki 
wraca p. Miłowska, (m. me). 

akon a 


Do wiadomości p. prezesa Dyrekcji kolej. we bwowie 


Niesumienny lekarz powoduje śmierć chorego. 


Z Ptzemyślan conoszą nam o nastęruiącym obu- 
rzającym ao głębi fakcie: 


drugi zaś, jego zastępca, jachal znowu za darmo na 
ziejoną karię do Lwowa, Dwóch lekarzy koiejowyc!, 


Wypadek, jaki zdarzył się tu onegdaj, poruszył | korzysta z wolnych kart kolej, a robotnik umiera, 


do głębi opinję publiczną, a zwłaszcza wśród pro- 
jetarjatu wywo!ał wielkie wzburzenie. 

5 Dnia 15. VII. br, o godz. 10-tej rano zwrócił 
się banmistrz z Dunajowa do Urzędu ruchu w Prze- 
myślanach, aby do śmiert:lnie chorego robotnika Sekcji 
przybył natychmiast lekarz kolejowy. Teiegram, wy- 
słany natychmiast urzędnik ruchu do miasta, lekarza 
kolejowego nie zastał, bo pan ten pojechał do Lwowa, 
nie zapowiedziawszy wogóle, że wyjeżdża i zosta- 
wiwszy rzekomo zastępcę, dr. Barbacha, który do- 
ręczającemu dupeszę oświadczył, że nie pojedzie — 
bo jest na utriopie — o zastępstwie lekarza kolejowe- 
go dr, Schutta nic nie wie, a zresztą „co mnie to 
obchodzi". 

a Rezujtatem tej „opieki“, opłacanej gorżko przez 
ko:ejarzy, było, że robotnik ów, wieziony przez matkę 
do lekarza, do Przemyślan, zmarł w pociągu pod 
Przemyśjanami. Zaznaczamy, że w chwili, kiedy ten 
biedak konał, jeden lekarz kolejowy z żoną jechał 
za darmo na ziejoną kartę służbową ze Lwowa,! 
TPRELESEEECZGH| 
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„Neues Wiener Journal" podaje wywiad z prze- 
bywającym obecnie w Wiedniu sławnym hinduskim 
pisarzem Rabindranathem Tagore. Wywiad ten może 
is'otnie znajcźć zaszczytne miejsce w dziejach literatu- 
ry powszechnej, we wstępie bowiem głośny poeta 
i myśliciel oświadczył, iż bezwątpienia będą to osta- 
tnie jago deklaracje za pośrednictwem prasy dla sze- 
rokiego ogółu. Tagore pragnie przeżyć w' spokoju 


i ciszy ostatnie — jak twierdzi — może już tylko 
chwile swojego bytowania na ziemi. „Życie moje szyb- 
ko dobiega kresu“ — powiedział u wstępu przedsta- 


wicielowi wiedeńskiego dziennika. 

Jest on ciężko chory na serge i ta choroba wła- 
śnie sk:oniła go do przyjazdu do Europy, dła zasiągnię- 
cia porad najwybitniejszych lekarzy. Opinje ich jed- 
nak umocniły go tylko w przeświadczeniu, iż koniec 
jest bliski, 1 

Ostatnie deklaracje w prasie, poświęcił Tagore 
przedewszystkienm apelowi do narodów europejskich 
aby większą wagę przywiązywały do duchowej, niż 
do materialnej wielkości. 

„Pozostaję jak najdajej — mówił — jod wszelkich 
politycznych stanowisk. Lecz pomimo to tub może wła- 
śnie dlatego nakazem serca jest dla mnie powiedzieć: 


"Wywiad Rabindranatha Tagore. 


| chu „Non cooperation“, który pragnie 


bo niema mu kto nieść pomocy! Umiera chłopak lat 


22, osieraca matkę, której był jedyną podporą i po- 


mocą. 

Krzywda ta woia o pomstę do nieba za śmierć 
człowieka, pozbawionego opieki lekarskiej, mimo, że 
był członkiem Kasy chorych. 

Taka jest dola robotnika kolejowego Sekcji w 
Frzemyśjanach, 

P. Dr. Schutt, lekarz kolejowy, jedzie na urlop, 


nie opowiada się w Urzędzie ruchu, zastępcy nie mia- 


nuje, wzgędnie mianowany przez niego zastępca od- 
mawia pomocy — chociaż do dyspozycji ma dre- 
synę i maszynę cężarowego pociągu. 

Ogłaszamy pubiicznie, że winę za śmierć ro- 
bołnika ponosi dr. Schutt i spodziewamy się, że zo- 
stanie |pocągnięty do najsunowszej odpowiedziajności 
za zbrodnicze lekceważenie swych obowiązków, hoj- 
nie omiacanych z krwawicy robotniczej. 

Pan ten jpowinitn być usunięty z posady i za- 
stąpiony innym, który będzie ceni! życie proletarjusza. 


młodym pokoleniom wszystkich państw, że dążenie 
tylko do materjalnych celów nigdy żadnemu naro- 
dowi nie przyniesie prawdziwej wielkości. Wszech- 
Światową wie:kość może reprezeniować tylko taki na- 
ród, który wciąż obdarza świat darami nieśmiertelne- 
go swego ducha.. Polityczna potęga zawsze umiera 
wraz ze zwycięskiem pokoleniem. Tylko duchowe czy- 
ny narodu trwają po wsze qzagy i wyróżniają ten na- 
ród z pośród wszystkich innych." 

Później mówił Rabindranath Tagore o problemie 
„Paneuropy* zajmując wobec problemu tego stanowi- 
sko dość sceptyczne. 

„Kwestja politycznego zjednoczenia Europy — 
brzmiaty jego słowa — nie wydaje mi się bynajmniej 
tak ważną, jak powszechnie się mniema. Prawdziwe 
zjednoczenie Europy jest przeceż już dokonane. Ob- 
cy człowiek, przybywający z innych części Świata 
zdumiony by Ć musi jednojitością waszego kontyne- 
tu pod wzgiędem duchowym, i kulturalnym. 


W zakończeniu mówił Tagore o swojej ojczy-j 


źnie o Indjach. Zaznaczył z naciskiem, że trzyma się 
najzupelniej na ustroniu w stosunku do głośnego ru- 

wywalczyd 
kompletnie wolne Indje", s 
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„Oczywiżce ni? zaaczy to, — pospieszył z wyja- 
śnieniem, — jakobym odwrotne, niż zwolennicy tego 


ruchu zajmował stanowisko co do kwestji, czy wol- 
ność mojego ojczystego kraju jest pożądana i czy. 
może być ta wolność osiągnięta. 

Prawdziwy podziw żywią dia swego wi.lkie- 
go ziomka Ghandiego. Lecz jego sfera dziaiajności 
nie j:st moją. Przed więcej, niż 20 laty, w latach 1904 
i 1905 braem czynny udział w narodowych i Ef<jale 
nych dążeniach Hindusów. Dzisiaj jednak, jeśli tak 
wolno mi powiedzieć, już z tego wyrosiem. Mimo to: 
z okazji walk w Pendżabie bylem pierwszym, który 
zaprotesiował przeciw angie:skim wykroczeniom i wyr 
raziem t.n pro'est z naciskiem przez wyrzeczenie się 
angie'ski:go szlachectwa i angielskich odznaczeń. Lecz 
nie oznaczało to, że zwracam się przeciw Wiejkiej Brij- 
tanji, oznacza o to, że system zastosowany w Pendża- 
bie, ni eda się pogodzić z mojemi pojęciami o huma- 
niiaryzmie'". 


Jakie będa tegoroczne zbiory. 


(Pap.) Wiadomości zasiągnięte przez nas 
wi Centr. Tow. Rolniczem stwierdzają, iż 
rozpoczęte w kraju żniwa wykazują większy 
nieco sprzęt zbóż ktosowych, a więc żyta, 
pszenicy, jęczmienia i owsa, niż obliczano 
przedtem na podstawie wyglądu zewnętrzne” 
go. Zbiory tegoroczne i 


|BEDA NAOGOÓŁ NIE GORSZE OD ZESZ— 


ŁOROCZNYCH 


Najokazalej przedstawiają się zboża w Po- 
znaniu i na Pomorzu, najgorzej iw promie- 
niu 60-ciu kilometrowym dookoła Warszas 
wy. gdzie nadmiar wilgoci wpłynął nader: 
ujemnie na ich stan, Wedle najnowszych o- 
błiczeń plon roku bieżącego wyniesie okoła 
15 mil. qu. pszenicy, 65 mil. qu. żyta, 16 mil 
qu. jęczmienia i 30 mil. qu. owsa. | 

Stan plantacji buraczanych i ziemnia- 
czanych w okresie ostatnich paru tygodni 
znącznie się poprawil, przypuszczalnie jed+ 
nak zbiór okopowych w roku bieżącym be- 
dzie cokolwiek mniejszy niż w ubiegłym. 
Najgorzej stan pogody wpłynął na ziemnia- 
ki. które w wielu miejscowościach iwygniły, 

Ostatnie tranzakcje w kraju z żytem sta4 
rem zawierane były według ceny 23 zł. za 
qu., z nowem 21 zł. za qu., w Berlinie zaś 
w tym samym czasie ceny żyta wahały się 
około 5 doł. za qu. 

Żyto eksportujemy do krajów Skandy- 
nawsko-Bałtyckich. głównie zaś do Norwe-= 
gji, Finlandji i Danji, pozatem do Niemiec 
i Austrji. Pszenicę przeważnie do Francji, 
jęczmień do Anglji. Francji. Belgji i Czech, 

ana ij I— 


m———-->---o-Lepc hre LQomnwrvv0_ i m 


Z ruchu robotniczego w Maroku, 


(Inf. Międzynar.) Dwie jnterpe,acje wniesione przez 
posiów socjaistycznych w Izbie, skierowały uwagę 
publiczną na po:ożenie ruchu robotniczego w Ma- 
roku. Interpelanci podnieśli zażalenie z powodu are- 
sztowania w czasie nieobecności francuskiego rezy- 
denta, Sieega, wieju przewódców zawodowego i so- 
cjalistycznego ruchu, Aresztowania te nastąpiły na zie- 
cenie kiku urzędników francuskich. 

Mimo stałych prześjadowań, socjalistyczna partja 
'w Maroku, stanowiąca sekcję partji francuskiej roz- 
wija się pomyślnie od kongresu swego w grudniu 
1925 r. i 

Z wtargnięciem kapitaiistycznych przedsiębior- 
dów i ich metod do kraju, bogatego w skarby na- 
tura:ne, powstał tu liczny proletarjat, politycznie poz- 
bawiony praw wydany na łup obcego kapita'izmu. 

Kraj, będący pod protektoratem Francji nie po- 
siada autonomji; są tu tylko niedawno zaprowadzone 
Izby doradcze, mając eprawo wydawania orzeczeń 
o aktach rządowych. Do Izb tych wybierają jednak 
tylko kupcy, fabrykanci i chłopi, podczas gdy robo- 
tnicy są pozbawieni prawa wyborczego. Nic więc 
dziwnego, że zarządzenia, polecane przez te lzby, nie 
uwzgiędniają wcale postulatów robotniczych. 

Klasa robotnicza nie ma nawet prawa tworzenia 
organizacji zawodowych, i djatego ponosi tu ogromny 
wyzysk. Partja socjalistyczna w Maroku podjęła wśród 
tych ciężkich warunków walkę nasamprzód o prawa 
kioańcji i polityczne swobody demokratyczne. Widoki 
jej są pomyślne. przedewszystkiem miasto Casablanca 
staje się twierdzą socjalizmu. 
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„AMOGAT_AINNAIZA" 


„Ospały i gnuŚśny, zgrzybiały ten Świat“... 


Z sokolem piórkiem i różańcem. 


W odbywającym się w tych dniach wspaniałym 
zlocie sokolstwa czeskosowackiego zabrakło sokołów 
poskich; na szczęice niż Polaków, lecz tyłko soko- 
łów, 

Sokoii polscy nie pojechali do Pragi, gdyż za- 
kazał im kier, oświadczający, ż2 dia bogojczyźnianych 
Sokotów niema miejsca tam, gdzie odbywają się uro- 
czystości ku czci „heretyka“ Husa, Że Hus jest uwa- 
żany za hajwiększego bohaiera narodowego Czech, i ż|2 
husyci starali się utrzymać jak najściślejsze stosunki 


trzyjacieskie z Polską — nic to nie obchodzi kler 
poiski, prowadzący jak zawsze wyłącznie politykę 
rzymską. 


O to nie mogą mieć Czesi urazy do nas. Poprostu 
nie zorjentowai się, czem jest sokolstwo nasze i cze- 
go od niego można wymagać. Posiadając samą tylko 
nazwę, nie bylo oso oddawna t:m d'a narodu polskie- 
go, czem j st czesko- siowackie soko:stwo dla swo- 
jego narodu. Podczas gdy to reprezentuje cate spo- 
łeczeństwo, przez cały ciąg swych dziejów, wycho- 
waio je i hartowało, sokolstwo polskie było słabą 
bez wielkich myśli wegetującą organizacją. 


Już przed wojną stajo w tyle za narodem, gniazda 
sokole były jedynie klubami panów radców w Kier- 
noziach, ćwiczących się ze skutkiem w  kartograj- 
sqwie i kufiowych rekordach, 

A w Polsce niepodległej, sokolnie stały się świe- 
tnie prospzrującemi przedsiębiorstwami kinowemi i (pr 
kalami, w których się można dobrze zabawić, popić 
i pobić, ogniskami najwuigarniejszej tromtadracji. Pod 
wzgiędem zaś o:ganizacyjnym przedstawia sokolstwo 
obraz gaiwanizowanego trupa, przygo'owując od cza- 
su do czasu jakieś imprezy, z których każda krzy- 
czy o braku poważnej pracy. 

„Ospały i gnuśny, zgrzybiały ten Świat" sokoli. 
Nie chciał, mie chce wejść na nowe życia kojeje. A 
ostatniem swem wystąpieniem cofnął się i wykreślił 
z szergów jutra; sam sobie obrał miejsce między nie- 
boszczykami. 

A nad Wełtawą powinni zrozuinieć, że nie Pola- 
cy zbojkoowaii sokole święto, ləcz niby- bracia So- 
koli, którzy mimo nazwy, nie są nimf i nikt za takich 
uważać ich nie może. 


Międzynar. Kongres fowarzystw autorów dramatycznych 
I kompozytorów. d 


Wiejki kongres towarzystw autorów i kompozy- 
torów dramatycznych, powoał do życia nową Kon- 
fedzrację Międzynarodową. Kongres ten odbył sę w 
Paryżu. 

Na'eży podkr.ślić, iż coraz nowe kategorje prago- 
wników umws!'owycli podejmują akcję dla wytwo- 
rzenia wi>lkich organizacji międzynarodowych dla o- 
brony swych interesów materjanych, oraz walorów 
ogójnych cywilizacji. 

Kongres ten był miezaprzeczenie wielkim sukce- 
sem. Powstał z inicjatywy francusko- włoskiej. 

Brało w nim udział 19 państw. Francja, Anglja, 


Niemcy, Bustrja, Beigja, Chile, Kanada, Hiszpauja, St. | 


Zjednoczone, Wiochy, Węgru, Norwegja, Portugalja, 
Poiska, Szwecja, Czzchy. Sowiety, Argentyna. 

Z Francuzów maiczynniejszy udział braji A. Rivoire, 
R. de Fiers, E. Guirand, R. Coolus, A. Messager; z 
Niemców L. Furida, W. Gołdbaum;, z Austrjaków 
Aueruheimer i Zifferer; z Włochów senator Moreile 
i Barduzz'; z Hiszponów E. Marquina, z Węgrów — 
Heitai i Bardoss; z Anglików sir Piaero, Argentyńczyk 
Mook, Portuga'czyk Duarte i Grek 5. Melas zazna- 
czyli się równie czynni, Polskę reprezentowai do- 
Skonale pp. Krzywoszewski, Kleszczyński i Morsztyn. 

Obradom, które toczyły się z nizzwykłą harmorją 
i kończyły sę uciwałami jednomyśinymi, przewodni- 
czyli kol.j o pp. R voir?, Morelo, E. Guirand, 

Ze sprawozdań dzlegatów wynika, że w więk- 
Szości krajów T-stwa autorów i kompozytorów po- 
wstały wedle wzoru francuskiego; w Niemczech do 
T-stwa należą t:ż wydawcy teatrał1i. W Austrji Da- 
nji, Czechosłowacji T-stwa nie mają jeszcze dostate- 
cznego wpływu na dyrektorów teatrów w obronie 


swych praw. Najbardziej uprzywiłejowani są autorzy 
wioscy, których broni niezwykle rozległa i liberalna 
ustawa przepiowadzona przez Mussoiiniego. Uwagę 
zwróciły także deklaracje dwóch Rosjan. P. Bien- 
stock w imieniu emigrantów skonstatował, że w Ro- 
sji wiasność literacka przyznana jest tylko na 25 lat 
(za życia autora) nie istnizje zaś odnośnie do auto- 
rów zagranicznych. Przedstawiciel sowietów wyraził 
tylko nadzieję, że Rosja powróci do koncertu in- 
nych judów i kiedyś przyniesie autorom oboym sławę 
i nawet pieniądze. (!) 

Wierńcem obrad kongresu było niewątpiiwie zor- 
ganizowanie fMiezwykie rychłe i sprawne Konfedera- 
| eji Międzynarodowej, T-stwa autorów i kompozy- 
i torów. 

Pierwszy podniósł tę ideę p. Mook, przedstawi- 
„ciej Argentyny. By:a ona zresztą w projekcie delzgacji 
| francuskiej i wioskiej, Z entuzjazmem poparł ją L. 
Fulda (Niemiżc) a za nim cały kongres. Piękne prze- 
j mówienie na termat: „poznajmy się a pokochamy“ p. 
R. de Fiersa powitano prawdziwą owacją. 
| Na konyresie omówiolo cały szereg spraw za- 
,wodowych i Noguiniejszej natury. 

Przyjęto statut obowiązujący członków t. j. 
warzystwa aut. dram. i muz. różnych krajów. 

Komfed.racja reprezentowana ;est przez Zarząd 
wobec Ligi Narodów. 

Znamienny j:st fakt specjainie gorących deklaracji 
,frankofiłskich ze strony delegacji niemieckiej, węgier- 
, skiej, przy biernem zachowaniu się anglo- sakso- 
„mów. Żywioły łacińskie i niemieckie trzymały prym 
„na Kongresie. Z uznaniem podkreślić należy, źe pol- 
"ska dejegacja odegra'a bardzo czynną rolę. 


To- 


Echa wybuchu w Lake Denmark. 


Korespondent nowojorski „Neue Freie Presse“ 
Ntak  s'reszcza opowieści świadków naocznych o 
Przebizgu katastrofy w Lake Denmark: 

W sobotę popo!udniu rozszalała się oko:o godz. 


|sów ekrazytu lub że piorun uderzył w pomocnicze 
materiały chemiczne, które w skrzyniach słały je- 
|szcze niewypakowane. , 

l Cała miejscowość Lake Denmark pokryta jest po- 


4-tej gwałtowna burza, — podobnie jak codzien- |aio'em, z rumowis unoszą się słupy dymfi i pary, œo- 
nie od kiku tygodni, — przyczem nastąpi'o oberwa- raz w innym punkcie strzelają w górę p'omieni2. Niz- 
nie sẹ chmury, któremu towarzyszyły błyskawice i liczne zw!oki, które znaleziono nie rozszarpane, są 
huk grzmotów. Okoio 5-tej, kiedy już nawajnica mia- | tak zwęglone, że niezodobna stwierdzić ich tożsa- 


ła się ku końcowi, jak się zdawało, rozległy się stra- 
szliwe d.tonacje, a w następnej chwili zawirowały w 
powietrzu kamienie, sztaby że'azne, i ca'e części bu- 
dowii, zaczęty się wybuchy, z góry spadały na 
ziemię wijkie pociski, granaty i szrapneje, wyrywa- 
Jąc z ziemi wislkie lej i zamieniając wszystko dokoła 
W gruzy. 

Jasne się sta'o, ż2 to wyłatywały w powietrze za- 
Pasy wiek cu magazynów amunicji. Ponizważ wszy- 
Stkie budynki składów zaopatrzone były w pioruno- 
chrony, pows'aje przypuszczenie, że 


PIORUN UDERZYŁ W DRZEWO 


w pobiiżu magazynu g:ównego, a skutkiem gwałto- 
wnego wstrząśnienia ziemi, nastąpii wybuch zapa- 


mości. Samojot wojskowy, który w krytycznej chwili 
szybowal ponad miejscowoścą został wraz z pasaże- 
rami porwany w strzępy. Nasyp kolejowy, łączący 
Doover z Nowym Jorki:m nie i;tni2zje. Liczni wycecz- 
kowicze, którzy jechali na week-end (koniec 
dnia) do pobliskich miejscowości zginęli. W 
poi Mendwał znal-ziońo straszl wie oka,eczone zwło- 
ki 20 miodych osób, kobiet i mężczyzn. W szkołe w 
| Montfarm, gdzie odbywała się uroczystość egzamina- 
|cjjqa, zgiięi pod gruzami nauczyciel, rodzice i dzieci. 
| Zw:oni ich wydobjto z pod rumowisk strasznie oka- 
j leczone. 

Skoro tylko radio i nadzwyczajne dodatki dzien- 
ników rozniosty po wieikich miastach wieść o ka- 
tastrofie, 
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POTOCZYŁY SIĘ CAŁE SZEREGI SAMOCHODÓW 
NA MIEJSCE KLĘSKI, 


a młodzież obojga płci uzdrowisk na wybrzeżu, po~ 
spieszyła przeważnie w strojach kąpieiowych, narzu- 
ciwszy tylko piaszcze. Nie ostudzito ciekawości żą- 
dnej wrażeń publiczności grożące skutkiem nieusta- 
jących wybuchów niebezp.eczeństwo. Posicja i woj- 
sko były w pierwszej chwii zupełnie bezsili.e wobec 
tego najazau. Mimo skwaru słonecznego, drogi wio- 
dące z Nowego Jorku do Lake Denmark były jeszcze 
w niedzielę przepoiudniem zatarasowane se:kami sa- 
mochodów, co utrudniało niesłychanie: akcję ratunko- 
wą. Dopiero w ciągu dnia przysłane liczniejsze oddziały 
wojskowe utworzyły kordon bezpieczeństwa, w dale- 
kim piemieniu i ni» przepuszczały ciekawych. 
Zarząd wojskowy ogłosił zapomocą radia rozpo- 
rządzenie, mocą którego, każde samowolne przekro- 
ozeni? otcczoiej kordonem jprzes:r.eni, będzie surowo 
karane; radio wojsko zosła© upoważniona do sto- 
sowania w danym razie, przeciw gromadzeniu się tłu- 
mowi i przyrywaniu gwałtem kordonu, gazów łza- 
wiących «i oczyszczaniu terenu karabinami maszyno- 
wymi. 
DOO ODO |. cgm6j  owajuwny wyw" wee ią O. jA] 


Paroch wprowadza pańszczyznę. 


W Kukizowie dzierży niepodzielną władzę nad 
duszami swoich parafian grecko- kat. ksiądz Ma- 
twij Demczuk. Obdziera on skrupujatnie swoje owiecz- 
ki za „duchowne posługi" i handluje świętościami 
jak prawdziwy paskarz. 

Mamy stwierdzony wypadek, że za pogrzeb mat- 
ki jednego z parafa1 kazał zapłacić 25 zł. Ponieważ 
natrafił na człowieka biedaego, który nie mógł uiścić 
takiej sumy, niebojący się Boga księżutek kazał mu 
odrobić dług przez 25 (!) dni w księżowskiem gos- 
podarstwie. Dobrze byłoby, gdyby grecko- kato|. kurja 
biskupia baczniej patrzyła na pacz podwładnych so- 
bie ksęży. Dużo jest bowiem zgorszania i obrazy bo% 
skiej, 
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Citeratura, nauka, sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO WE LWOWIE. 


Niedzieja, o godz. 7.30 „Bitwa pod Waterloo". 

Poniedziałek, o godz. 7.50 wiecz. „Bitwa pod 
Waterjoo“. 

Wtorek, o godz, 7.50 „Bitwa pod Waterloo“, 

Środa, o godz. 7.30 „Bitwa pod Waterioo“. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

Sobota, niedzieła, poniedziałek: Gościnne Wystę- 
py warsz. teatru „Qui pro Quo“. 

Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Qui pro Quo“. 


4%EPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ui: Gródecka 2). 

Niedzija, o godz. M-iej popoiudniu: „Książe Nie- 
zi.omny'. (Gośc. występ „Reduty“ z Osterwą na czę- 
le). Na boisku Sokoia Macierzy. 

Niedzi:]a, o godz. 7.30 wiecz. „Mały domek“ T, 
Rittnera, Ostatni gośc. występ „Reduly”. 

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. Występ J. Hry- 
niewieckiej, kierowniczki piastyki w „Reducie* i W. 
Hendrichównej artystki opery i dyr. Adama Ludwiga. 


TEATR ŻYDOWSKI (Jagiellońska 11 — Pawilon letni). 


Nied.i:la, o godz. 7.45 wiecz. „Narzeczona trzech 
narzeczonych“. 

Dzisej z? przedstawienie „Księcia N.eziomnego“ 
na boisku Soko:a-Macierzy będzie emocionującą sen- 
zacą. Rozegiy tren umożliwi wprowadzenje masy sta- 
tystów na komach. Ceny miejsc niezwykie niskie, po- 
czątek o godziaiż 4-tej popo!. Biiety w biurze „Orbis“ 


do godziny 12-tej i od godziny 2-ej na boisku 
Sokola. 

Osta.ni wieczór „Reduty”. Jako zakończenie cy- 
kilu przedstawień „Reduty“ odbędzie się w ponie- 


dziaiek w Teatrze Małym p. J- Hryniewickiej, kierow- 
niczki tańca przy „Reducie'* wileńskiej. Trudnemu i 
orygi :ainemu programowi akompanjowac będzie śpiew 
doskonaej pary śpiewaczej pp. W. Hendrichównej 
i dyr, Adama Ludwiga. Akompanjuje znany muzyk 
p. Dziew ujski. 

„Mosa'ność przed.wszystkiem', wyborna kroto- 
chwia Ignec_go Nikorowicza, autora pięknej komedji 
p. t „W goiębniku* i wielu innych utworów sce- 
nicznych i powieściowych — wejdzie na afsz Teatru 
Wiekiego z końcem przyszłego tygodnia, pod reży- 
serją p. Żyteckiego. 
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eiers, mim. 1 szpaitewy zwykle za tekstom 
Mi. 12. Nadesłane Zł, —'86, w tekście 2I. — 80. g 
najnowszej konstrukcji sprzedaje wytwórnia 


Magle 
ay magli B. Kapczyńskiego. Lublin, Przemysłowa 
10. Żądajcie ofert. 6 


So Paz książkę wojskową wraz z Ros O 
wojskowemi na nazwisko Bernard Zindler, wydane 
przez P. K. O. Lwów, unieważnia się. 17 


MEBLE NA RATY! od 5 zł 


po cenach gotówkowych sprzedajemy KAŻ. 
DEMU BEZ PORĘKI także na prowincjij$ 


„EA MEET A * 


WYTWÓRNIA MEBLI TAPICEROWANYCH 
Z: BRĄAJEROWSKA 3. W mie Telefon 31-69. 


B. operator klinik prof. Neumana i Hajeka we Wiedniu 


Dr Leopold ALEKSANDROWICZ 


w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 
ordynuje od 3—6 popol. 
we Lwowie ul. Bielowskiego 3 
594—4 (za pasażem Mikolascha) — Tel. 40.75. 


iższej przyszło 


po 10 


porządku zgłoszeń. 


Wymarzone letnisko w najbl 


461 8 


St. Starzyński: 


„DZIENNIK LUDOWY* 


poleca ostatnie nowości: 


Miecz, Niedziałkowski: „Teorja praktycz- 
na socjalizmu wobec nowych zaga 
dnień* 

W. Fabierkiewicz : 


„Rosja współ: zesna“ 


E Z. Dreszer; „Sprawa mniejszości naro- 


dowych w Polsce a program państ- 
stwowy demokracji“ 
„Program rządu pracy 


W POETO W. OWEN 
Ant. Anusz: „O Wincentym Witosie* . 
Baudouin de Courtenay: „Wyznaniowe i 

pozawyznaniowe śluby i rozwody* 
Bełcikowska: „Walki majowe w War- 

ŚSzawie” t 

„Zbrodniarze* 


Mak. 


m MI 


(sów ul. Szajnochy 2 


zł. 


i to spłacalnych 


Zł. 


na miejscu w Zarządzie Dóbr w Pacykowie pod Stanisławowem. 


= 
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(ZARZĄD DÓBR. P PACYKOWSKICH 


AD STANISŁAWÓW 


przystępuje do parcelacji części swoich posiadłości, położonej w niezwykle pięknej okolicy — z jednej 

strony nad rwiącą rzeką, z drugiej okolonej lesistem wzgórzem Karpat — pod nazwą „Olesiów*. Pragnąc 

stworzyć tam urocze letnisko i umożliwić każdemu posiadanie odpowiedniej części ziemi na 
wybudowanie willi, sprzedaje Zarząd po nieprawdopodobnie niskiej cenie, bo 


po 2 Zł. za sążeń kw. 


Na wybudowanie willi potrzeba 100 sążni, co kosztuje zaledwie 


DOE 
miesięcznie 


przez 2 lata. — Kupujący 2 lub więcej parcel po 100 sążni kw., płaci raty miesięcznie tyle razy po 
10 zł. większe. — Ktokolwiek więc pragnie zapewnić sobie kawał ziemi na własność, niechaj zgłosi się 
najdalej do 1. września b. r. po którem to, terminie nastąpi parcelacja i przydział według kolejnego 


Dla wygody zgłaszających się, przyjmuje zgłoszenia i udziela dokładnych informacji Kancelarja 
Główna Dóbr Pacykowskich Aleksandra Lewickiego we Lwowie, plac Marjacki I. 10, Ii. p, telef. 7-86, lub 


1. | S ZIEMIA NA RATY <a í . 
P- Uaz 


Nr. 166 


Na 1-ej sir. Zł. —'70 Drobne ogł. za słowo Zł. — $$ 
Komunikaty Zł. —*48, zamiejscowe o 35%, 


Dentysta Dr. Z. RENNER 


| 

f 

f 

| 

| plac Unji Brzeskiej 1. 1. 
| Leczenie lampą Sollux. 
a 


Za A legitymacją po sajach zirade 


|e A a 
'ZAROWKI OSZCZĘDADSCIOWE 
| oraz wszelkie materjały elektrotechuiczne poleca 
| znana firma 616— 
| K. POMPACH 

| 

| 


w nowo utworzonym lokalu przy ul. Batorego 26. 
Gmach Premier. Ceny bez konkurencji. 


Tn Y Dzienniku Ludowym. 


'njepidey e}eyoj EupoGop I ezsdajfey 


Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących | pracy. 


eh — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamigszozay jednorazowo bezpłatne anodi objętości do 10-ciu słów. 


ZER ZAWODOWY ROBOTNIKOW STOLARSKICH 
we Lwowie ul, Piesza l. 2 (plac Benedyktynek) poleca 
robotników samodzielnych za których związek bierze odpo- 

„wiedzialność. Zgłoszenia, przyjmuje sekretarz codziennie od 
godz 5—8 wieczór, w niedzielę od 10—2 popołudniu. 


2” 


OLNA 15 letnia ka" Żydówka poszukuje posa- 
dy do dziecka, — ŹŻgłoszenia do Biura Briicka, Lwów, 
Kościuszki 2. 


szenia do Administracji >Dzien. Lud.« pod A 

PO osoba objęłaby posadę do 2 osób lub za 

kucharkę w lepszym domu, może być na wyjazd, Zgło- 
szenia do Admin. Dziennika LudoSi50. 


| PoE posady do cukierni lub za furmana, — Zgło' 


Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW. SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd. Lwów. ul. I. Sapiehy, 77. — Tel. 498, 


